
r Nakład 17.500 egzemplarzy.
______________________ -  ii ■ — ■ — ■  M M M M M — — — — —

Rok IV . Nr. 2. Sosnowiec, środa 2 stycznia 1929 roku.
want ~........

Cena numeru 10 srroszv.

CENY OOŁOSZEŃ:
Za wiersz m ilimetrowy przed I 
50 gi-oazy, w tekście 55 gr., 
za tektaem 25 gr. Og'osze- 
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 10 

j groszy. Dla poszuKujących | 
pracy 5 gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 zł. i
| konto czekowe P. K. O. | 

Wnrszflwa 65.070 Or^an demokratyczny niezależny.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2,00
] Adres redakcji i administra 
i  cii: Piłsudskiego Nr. 8, icie- 
I lon 4-97, telelon miesztcania 
1 redaktora 6-92, teleton redak- 
] cii nocnei i drukarń 4-94.

I Konto czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070
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„Wielkie dzieło zostało dokonane'4 _
Życzenia noworoczne p. Deweya dla Poski.

Przyjęcie noworoczne na zamku.
WARSZAWA, i  stycznia. Czło- 

i nek rady banku polskiego i dorad­
ca finansowy Charles S. Dewey z 

! okazji Nowego Roku oświadczył 
i przedstawicielom prasy:
, »Niema lepszego życzenia no 
 ̂worocznego dla Polski, jak tylko, 
(oby w r. 1929 kontynuowała w dal­
szym ciągu swój postęp ekono­

miczny, ostągnięty w r. 1928. W iel­
kie dzieło zostało dokonane i bę­
dzie bardzo interesujące dla ame­
rykan, jeżeli w nadchodzącym roku 
powszechnej wystawy krajowej w 
Poznaniu zobaczą oni, że w całym 
kraju postęp osiągnięto, przez to 
nowo-stare państwo*.

Ostatni kieliszek wódki
Wypito w Pruszkowie w Sylwestra.

W ARSZAW A, 1.1 (wł.) Jak lat u- 
biegłych, w dniu dzisiejszym p. pre­
zydent Rzplitej przyjmował życzenia 
noworoczne w godzinach rannych 
od członków domu cywilnego i woj­
skowego, a następnie od czonków 
rządu.

Po nabożeństwie w kaplicy zam­
kowej p. prezydent przyjął na au- 
djencji ks. kardynała Rakowskiego, 
a bezpośrednio potem marszałka 
sejmu.

Następnie p. prezydent przeszedł 
do sali Rycerskiej, gdzie zebrał się

korpus dyplomatyczny in corpore. 
W imieniu przedstawicieli państw 
nuncjusz papieski w yg łos ił serdecz­
ną przemowę, na którą odpowiedział 
p. prezydent.

Z  sali Rycerskiej p prezydent 
przeszedł do sali tronowej, gdzie 
zebrane było duchowieństwo, są­
downictwo. prezesi banków pań­
stwowych, przedstawiciele wyższych 
uczelni, generalicja, posłowie, sena­
torowie i in. i przyjmował od zgro­
madzonych życzenia.

W ARSZAW A, 1.1. (wł.) Jak wia­
d o m o , na zasadzie przeprowadzone­

go plebiscytu, rada miejska w Prusz- 
*kowie uchwaliła osuszyć to m ia­
steczko.
! Z dniem więc dzisiejszym sprze­
d a ż  1 spożycie alkoholu w Pruszko 
iw ie  zostało wzbronione. Wszystkie 
f knajpy pruszkowskie zamieniły się 
(oficja ln ie w niewinne kawiarnie,
k

gdzie tylko osobiście znani goście 
będą mogli otrzymywać wódkę w 
filiżankach.

Tymczasem wszystkie butelki 
zniknąć musiały z wystaw, z szaf 
i z bufetów i powędrowały do pry­
watnych mieszkań i piwnic.

Ciekawa rzecz, iak długo Prusz­
ków wytrzyma bez alkoholu?

Sowiety a pakt Kelloga.
PARYŻ, 1. 1. (wł,) Pertinax, o- 

mawiając w »Echo de Paris* pro- 
pozycię sowietów podpisania paktu 
Kelloga przez Polskę i Rosję, twier­
dzi, że Sowiety chciałyby w ten 
sposób zaszachować Polskę, by ta 
pozostała bierną w razie napadu 
sowietów na Łotwę, Estonię, F in lan­
dię iub Rumunję. Sowiety wiedzą

jednak, że Polska paktu takiego nie 
podpisze i spodziewają się, że pa­
cyfiści wyzyskają fakt tak w Sla- 
nacrt Zjednoczonych na niekorzyść 
Polski, wskazując na pokojowe dą­
żenia sowietów' i przeciwstawiając 
tym dążeniom wojowniczy nastrój 
Polski.

Ponad 13 lysiący filozofów,
a zaledwie 168 mierników  

wychowują wyższe uczelnie polskie.

Mord polityczny w Serbii.

W ub. roku akademickim liczba 
fełuchaczy na poszczególnych wy- 
, działach wyższych uczelni w Polsce 
( przedstawia się w orzybiżeniu w 
/.sposób następujący: 
t  Teologia 895. słuchaczy, wydział 
/prawa i nauk polit. 9062, medycyna 
v38j.2, farmaceutyka 622, weterv a 
#700, dentystyka 410, filozofia 15049, 
\ro ln ic tw o  1524, komunikacja i inż. 
61747, architektura 760, mechanika 1 
^elektrotechnika 1795, chemja 922, 
('m iernictwo 166, górnictwo i hutnic­
t w o  495, sztuki piękne 504, nauki 
<i handlowe 1672. (Cyfry obejmmą

wszystkie uczelnie państwowe oraz 
spećjalne W. S. H. w Warszawie 
1 szkołę handlu zagranicznego we 
Lwowie).

Jak z powyższego zestawienia 
wynika największe powodzenie na 
wyższych uczelniach ma wydział 
filozoficzny, we wszystkich swych 
odmianach (historia, polonistyka, fi­
lologia ltd.), najmniej zaś amatorów 
znajduje miernictwo. Jako wydział 
jednolity najwięcej słuchaczy posia­
da na uczelniach wyższych prawo, 
bo obejmuje przeszło 9000 słuchaczy

BIAŁOGROD, 1. 1. (w ł) W Pri- 
stynie 2 nieznanych osobników za­
mordowało przywódcę pratji demo 
kraiycznej Jussupa Achmeda. M or­

derstwo to wywoła ło ogromne wzbu­
rzenie gdvż iuż drugi członek tej 
partii pada ofiarą morderców.

Chłop rosyjski pozbawiony ziemi.
U rzędow e p o tw ie rd ze n ie  tego  za rządzen ia  w  Rosji.

Lepsza śmierć niż 60-lefnl mąż.
Powiesiła się na widok trupa córki.

V  LUBLIN , 1.1. W Białej Podla­
li 8kiej pozbawiła się życia 20 letnia 

Laja Birkstein. Gdy matka jej wró- 
/ c iła  z miasta do domu, zastała cór- 
' kę wiszącą na haku, wbitym w su- 
I fit. W idok ten tak podziałał na mat­

kę, że zawiesiwszy sznur na oknie,

zauważyli to sąsiedzi i odcięli de- 
speratkę, poczem przywrócóno ją 
do życia.

Jak sję okazało, rozpaczliwy krok 
Birkstemównei spowodowany był 
niechęcią poślubienia bogatego 60- 
lełniego narzeczonego, którego wy-

Przypuszczenie, że ruchy chłop­
skie w Rosji mają swe źródło w 
pozbawieniu ich ziemi, sprawdziło 
się. Oto «lzwiestja» przytaczają roz­
porządzenie rządu sowieckiego, od­
bierającego chłopu każdy, najmniej­
szy nawet skrawek ziemi. Chłop 
milczał nawet wtedy, kiedy wydzie­
rano mu ostatni kęs chleba z gar­
dła, ale kiedy zrozumiał, że rozpo­
rządzenie stalinowskie pozbawia go 
własności, a więc uderzono w naj­
czulszą stronę chłopskie) duszy — 
zareagował.

Równocześnie z jękiem rozpaczy, 
w poczuciu niesłychanej krzywdy,

chłopstwo widząc beznadziejność 
swojego położenia, zaczęło się zbie­
rać, jednoczyć i drogą buntu iakże 
orężnego dochodzić praw swojej 
własności. Oczywiście — jak wia­
domo — rząd rosyjski tłumi i topi 
w morzu krw i cały ten ruch, który 
jeszcze więcej sytuację zaostrza i 
n ietylko oddziaływa na własny te­
ren ale zyskuje sobie strasznych, 
nieustępliwych wrogów wśród lud­
ności na terenie Polski, która jest 
świadkiem sowieckich represyi. 
Chłop ten stał się fanatycznym 
wrogiem bolszewickich metod i c ; 
łego bolszewickiego ustroju.
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i powiesiła się na nim. Na szczęście szukali jej rodzice,

\ | Zamach bombowy na Bank Polski na Śląsku
Nowa zbrodnia hakatystów.

Król spał dobrze.
LONDYN, 1.1 (wł.) Biuletyn wy­

dany dziś w południe głosi, że kró l 
spędził noc dobrze i że stan ogólny 
i miejscowy pozostaje bez zmiany.

P. I. M. przepowiada
pochmurno, miejscami opady śnie­
żne, po południu częściowe prze­
jaśnienie.

BYTOM , 1.1. (wł.) Na nowou- 
( tworzony w Oleśnie polski bank iu- 
(jdowy, którego poświęcenie miało 
nastąpić jutro, niemieckie bojówki 

1 nacjonalistyczne dokonaty ubiegłej 
nocy zamachu bombowego.

Bomba eKtazyiowa, wrzucona do

wnętrza parterowego lokalu, znisz­
czyła całkowicie urządzenie, demo­
lując również ściany. Rezultat w ielo­
miesięcznych zabiegów ludności po l­
skiej nad utworzeniem własnej in ­
stytucji finansowej obrócony został 
w niwecz.

C H O R Z Y  W A P Ł U C A
Spytajcie się swego lakarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umiera 

więcej ludzi niż od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na kaszel, bronchit 
chrypkę, zafłegmienie płuc, oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać « §  <J0 
leczenia. Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się preparat r  A u U o U L .  
Przy użycia F A G O S O L U  w krótkim  czasie ginie kaszel, wzmaga się 
apetyt i chory nabiera ciała.

F  A  G O  S  O L  dostać można we wszystkich aptekach.



O współżycie starszego społeczeństwa
młodzieżą akademicką.

Co roku dowiadujemy się 
ze sprawozdań akademickich 
kół zagłębiam iż zrealizowanie 
postulalu współżycia starszego 
społeczeństwa z młodzieżą a- 
kademicką na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego napotyka na 
wielkie trudności ze strony 
właśnie starszego społeczeń­
stwa

Młodzież akademicka wszel- 
■ fciem* sposobami zawsze stara 
sie wejść w kontakt z tern spo-

zeństwem, lecz—co z przy­
krością trzeba zaznaczyć — 
spotyka się na każdym kroku 
z dziwną i niezrozumiałą nam 
obojętnością. Jakiekolwiek po- 
•"'•rrania nasze nie udają się

u , gdyż starsze społeczeń­
stwo zamiast nam pomóc, dać 
iakąś radę, wycofuje się, trak­
tuje nas po macoszemu.

I więcej nam przykro, że 
specjalnie takie stosunki panu­

j ą  tu, w Zagłębiu, że gdziein­
dziej wita się polskiego aka­
demika z otwartą duszą i szcze- 
rem sercem. Jest aż nazbyt 
wiele przykładów, że społe­
czeństwo Zagłębia zbyt mało 
interesuje się młodzieżą aka­
demicką. Podobno istnieje koło 
przyjaciół akademika na tere­

nie Zagłębia, ale co robi, jaką 
przejawia działalność, tego się 
nie widzi.

A przecież nam w bardzo 
wielu wypadkach potrzeba p o ­
mocy, rady i nauk, tych, któ­
rzy kierują dziś Rzplitą na naj­
dalszych jej odcinkach. My 
mamy niespożyte siły i ener­
gię, które przy każdej okazji 
dajemy dla dobra państwa, 
społeczeństwa i samyrn sobie.

Potrzeba nam jednak na 
tym terenie, gdzie sami jeszcze 
nie dość mamy doświadczenia, 
światłego kierownictwa.

Nie należy przecież zapo­
minać, że akademicy z Z agłę­
bia, jako środka może naj­
biedniejszego, żyją w specjal­
nie trudnych warunkach życio­
wych i śmiem twierdzić, że 
około 80 proc. poza nauką 
musi zarabiać na życie. I nam 
specjalnie-w czasie, gdy przy­
bywamy do stron rodzinnych, 
więcej niż innym kolegom po­
trzeba pomocy, ciepłego i ser­
decznego stosunku.

Dziś społeczeństwo niejako 
pogardza tym biednym akade­
mikiem, który już nieraz dał 
dowód, że na każde wezwanie 
gotów rzucić ławy szkolne i

pójść bronić każdej piędzi zie­
mi polskiej, że przy każdej ak­
cji społecznej wykazuje maxi­
mum wysiłków w' celu zreali­
zowania poczynań.

Niechże starsi zmienią się 
w stosunku do , nas, niech 
zwrócą się do nas z cieplej- 
szem sercem, niech zajmą się 
trochę i nami. Wszelka pomoc 
i rada, które otrzyma przyszła 
elita społeczeństwa, nie pozo­

stanie bez wpływu na przyszły 
rozwój społeczeństwa.

Wszak my kiedyś ujmiemy 
ster Rzplitej, by poprowadzić 
Ją ku świetniejszej przyszłości.

A jak i d - I ster skieruje­
my, to w v,..,kiej części bę-i* 
dzie to zasługą dzisiejszego 
starszego społeczeństwa i tych 
wszystkich, którzy, szczerze 
nam oddani, pomogą nam do­
kończyć swe studja.

Akademik.

Sp. dr. Bronisław Zieleniewski
Wczoraj w godzinach popołud­

niowych złożon o na wieczny sp o ­
czynek zwłoki ś. p. dra Bronisława  
Zieleniewskiego.

S . p. dr. Zieleniewski urodził się  
w d. 7 grudnia 1867 r. w Lublinie 
ziemi radomskiej. P o ukończeniu  
gimnazjum w Radomiu i uniwersy­
tetu w Warszawie, dr. Zieleniewski 
pracował początkowo na klinikach 
w Berlinie, następnie prowadził wal­
kę z cholerą w Lubełszczyznie, po­
czerń przeniósł się  do W arszawy, 
gdzie ordynował w szpitalu Prze­
mienienia P ańskiego na Pradze.

Do Zagłębia dr. Zieleniewski 
przybył w r. 1794 i rozpoczął prak­
tykę, jako lekarz kolejowy, prowa­
dząc jednocześnie ambulatorium w 
Milowicach. W roku 1913 dr. Zie­
leniewski obejmuje szpital na P o ­
goni i na tern stanowisku trwa do koń

ca sw ego pracowitego żywota.
Poza pracą zawodową, ś. p. dr. 

Zieleniewski gorliwie zajmował się  
sprawami społecznem i, poświęcając 
im cały czas, jaki mu pozostaw ał 
na odpoczynek. Zmarły przez sze­
reg lat piastował mandat radnego ł 
był członkiem, a następnie prezesem  
rady szkolnej rmejskiei w ciągu 6 
b t, w czasie najtrudniejszym, bo w 
okresie organizowania się  szkolnic­
twa polskiego.

Sp. dr. Bronisław Zieleniewski 
cieszy ł się też sympatią i szacun­
kiem społeczeństwa, przejętego praw­
dziwym żalem na w ieść o zgonie  
tego lekarza obywatela, jakich, nie­
stety, coraz mniej widzimy w Z a ­
głębiu.

C ześć Jego zacnej pam ięci!
(s).

MAGAZYN BŁAWATNY
L U D W I K  F I N K E L S T E I M

Sosnowiec, Modrzejewska 17, lei. 2-73
otrzymał na sezon  jesienno-zim owy wielki wybór towarów w e ł­

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

S p e cja ln y  d z ia ł T O W A R O W  M Ę SK IC H  z n a n y ch  
z e  sw ej d o b r o c i fab ryk i E m an u el T isc h  — B ie lsk o .

Dogodne warunki z a p ł a t y .  Dogodne warunki zapłaty .

Glosy czytelników.
Braki komunikacji w  Sosnow cu.

Z przykrością trzeba zaznaczyć, 
iż niektóre przedmieścia S osnow ca , 
jak S ie lec, Katarzyna, Konstantynów  
i Srodula pozbaw ione są  zupełnie 
jakiejkolwiek komunikacji z  miastem.

W słotny dzień trudno dotrzeć 
do miasta, brnąc w kałużach błota.

A przecież możnaby skierować  
kilka autobusów z  S osnow ca  do 
Będzina poprzez wyżej wymienione 
m iejscow ości

I śmiem przypuszczać, że  w łaści­
ciele autobusów, które jeżdżą przez 
P ogoń , zarobiliby więcej, kierując 
sw e wozy na Sielec

Może miarodajne czynniki roz­
patrzą tę sprawę i uczynią zadość  
prośbie mieszkańców upośledzonych  
okolic.

M ieszk an iec  
K o n sta n ty  no w a.

Kto zamordował?
56

—  W y ja ś n ie n ia  je g o  b y ły  ta k  
n ie ja sn e , ż e  m u sz ę  w p ie rw  z a s ię g ­
n ą ć  b liż sz y c h  szczeg ó łó w , z a n im  
b ę d ę  m ó g ł p a n u  n a  to  o d p o w ie d z ie ć . 
D a ł m i z a le d w ie  w sk a z ó w k ę .

—  Ż a łu ję , iż  d z iś  ju ż  n ie  m o ­
żesz  s ię  p a n  ja śn ie j tłu m a c z y ć  — 
p rz e rw a ł p . G ry ce . —  I p rz y z n a ję , 
że  s ię  o b a w ia m  p o z o s ta w ia ć  p a n a  
w ła sn y m  jeg o  siłom . N ie  je s te ś  p a n  
w d ro ż o n y  d o  sp ra w  ta k ic h , s tra c isz  
n a  n ie  czas  b e z u ż y te c z n ie  i g o tów  
je s te ś  w e jść  n a  tro p  fa łsz y w y  i z u ­
żyć s iły  k u  p o z y s k a n iu  n ic  n ie  z n a ­
czący ch  szczeg ó łó w .

—  P o w in ie n e ś  p a n  b y ł  to  ro z ­
w a ż y ć , z a n im  m n ie  d o  w s p ó łd z ia ­
ła n ia  p rz y p u śc iłe ś .

—  C zy  ch cesz  p a n  k o n ie c z n ie  
d z ia ła ć  n a  w ła s n ą  rękę?

—  P a n ie  G ry c e  —  o d p a r łe m  -ę- 
p . C lav e rin g , o ile  w iem , je s t  gen- 
te lm a n s m  b e z  z a rz u tu . N ie  p o jm u ję  
d o p ra w d y , d la c z e g o  p a n  m n ie  n a  
tro p  jeg o  w p ro w a d z iłe ś , lecz  id ą c  
p o  ty m  tro p ie , n a tra f iłe m  n a  k ilk a  
fak tów , k tó re  w y ja śn ić  n a le ż y .

—  D o b rze . P a n  sa m  o tern  m o ­
ż esz  są d z ić  n a jle p ie j, lecz  ty m c z a ­
sem  d n ie  u p ły w a ją  z a  d n ia m i, a

n ie  p o su w a m y  się  a n i o k ro k  n a ­
p rz ó d . P u b lic z n o ść  z a c z y n a  s ię  ju ż  
n ie c ie rp liw ić .

—  W iem , i d la te g o  to  z w ra c a m  
s ię  do  p a n a  z p ro śb ą , a b y ś  m i u- 
d z ie li ł  p o trz e b n y c h  w sk a z ó w e k . 
J e d n o  z d w o jg a : a lb o  p a n  z n a sz
p e w n e  o k o liczn o śc i, ty c z ą c e  s ię  tego  
c z ło w ie k a , o k o liczn o śc i, k tó re  ja  
w ie d z ie ć  p o w in ie n e m  i m u szę ; lu b  
też  p o s tę p o w a n ie  p a ń s k ie  w o b e c  
n ie g o  n ie m a  ra c ji b y tu . O tó ż , m ó ­
w ią c  b e z  o g ró d e k : czy  ze c h c esz
m n ie  p a n  w  te  o k o liczn o śc i w ta je m ­
n iczy ć , je d n e m  s ło w em , p o w ie d z ie ć  
m i w sz y s tk o , co p a n  w ie sz  o p. C la ­
v e rin g , n ie  ż ą d a ją c  o d e m n ie , a b y m  
s ię  p a n u  w  te n  s a m  sp o só b  w y w z a - 
jem n ił.

—  W y m a g a s z  p a n  z b y t w ie le  od  
d e te k ty w a .

—  R o z u m ie m  to; w  in n y c h  w a ­
ru n k a c h , n ie  ż ą d a łb y m  p o d o b n e g o  
z a u fa n ia , lecz  o b ecn ie , b e z  p a ń s k ic h  
o b ja śn ie ń , n ic  z g o ła  p rz e d s ię w z ią ć  
n ie  m ogę. B ąd ź  co b ąd ź ...

—  S łó w k o  je szczę . C zy  p . C la ­
v e r in g  n ie  je s t  k o c h a n k ie m  je d n e j 
z p a n ie n  L e a v e n w o rth ?

C h o ć  w sz e lk ie m i sp o so b a m i p r a ­
g n ą łe m  u k ry ć  p rz e d  p. G ry c e  m o je  
p o d e jrz e n ia , p rz y  ty c h  • s ło w a c h  
tw a rz  m o ja  o b la ła  Się m im o w o ln y m  
ru m ień cem .

—  B y łem  te g o  p e w ie n — o św ia d ­
c zy ł p . G ry ce , b io rą c  m ój ru m ie n ie c

za  p rz y tw ie rd z e n ie . —  P o n ie w a ż  n ie  
je s t  an i k re w n y m , a n i p rz y ja c ie le m , 
z a jm u je  w ię c  n ie w ą tp liw ie  w  ro ­
d z in ie  L e a v e n w o rth  ta k ie  s tan o - 
n o w isk o .

—  N ie  p o jm u ję , d la c z e g o  w y ­
c ią g a sz  p a n  w n io sk i p o d o b n e  —  o d ­
p a r łe m . —  P . C la v e rin g , je s t  c u d z o ­
z iem cem , n ie d a w n o  d o  A m e ry k i 
p rz y b y ł i n ie  m ia ł n a w e t  cza su  p o ­
z y sk a ć  s e rc a  je d n e j z p a n ie n  L e a ­
v e n w o rth .

—  N ie  p ie rw sz y  to  ra z  p . C la ­
v e r in g  b a w i w  N ew -Y o rk u . B y ł tu  
ju ż  p rz e d  ro k iem .

—  P a n  w ie sz  o tem ?
—  W iem .
—  I cóż p a n u  w ięce j w iad o m o ? 

C zy ż  p o d o b n a , a b y ś  m i . p a n  d a ł  
g o n ić  z a  w sk a z ó w k a m i, z n a jw ię k ­
sz y m  tru d e m  z d o b y w a ć  in fo rm ac je , 
k tó re  s ą  p a n u  zn an e?  B ła g a m  cię, 
p a n ie  G ry ce , p o w ie d z  m i w szy stk o , 
com  w ie d z ie ć  p o w in ie n . N ie  p o ż a ­
łu je sz  p a n  tego . N ie m am  e g o is ty c z ­
n y c h  w id o k ó w  n a  w z g lę d z ie . Jeśli 
d o k o n a m  tego , co so b ie  z a m ie rz y ­
łem , c a ła  s ła w a  s p a d n ie  n a  p a n a . 
Je śli m i s ię  n ie  u d a , to  p rz y jm ę  n a  
s ie b ie  c a łą  o d p o w ie d z ia ln o ść .

—  A  co do  n ag ro d y ?  —  z a p y ta ł.
—  J e d y n ą  m o ją  i n a jw ię k s z ą  n a ­

g ro d ą  b ę d z ie  m i o c a le n ie  k o b ie ty  
n ie w in n ę j.

Z a d o w o łn iło  go  to  w id o c z n ie . 
P rz y b ra ł  o d ra z u  to n  p o u fn y

—  A  w ięc  d o b rze . Co p a n  c h c e sz  
w ied z ieć?  —  z a p y ta ł.

—  C h c ia łb y m  n a jp rz ó d , a b y ś  m i 
p a n  o b ja śn ił, d la c z e g o  z a c z ą łe ś  go 
p o d e jrz e w a ć ?  Co p a n a  w p ro w a d z iło  
n a  d o m y sł, że g e n te lm a n , z a jm u ją c y  
ta k ie  s tan o w isk o , sp o łeczn e , m oże 
b y ć  w p lą ta n y  w  s p ra w ę  p o d o b n ą ?

—  P y ta n ia  ta k ie g o  z a d a w a ć b y ś  
m i p a n  n ie  p o w in ien .

—  A  to  czem u?
—  D la te g o  p o p ro s tu , że  m o g łeś  

p a n  n a  n ie  o d p o w ie d z ie ć , z a n im  ja  
b y łe m  w  m ożnośc i to  u czy n ić .

—  C o p a n  p rz e z  to  ro zu m iesz?
—■ C zy  "pan z a p o m n ia łe ś  o liśc ie ,

k tó ry  m iss  M ary  L e a v e n w o rth  w rz u ­
c iła  w  o c z a c h  p a ń s k ic h  d o  sk rz y n k i 
p o cz to w ej, .g d y ś  ją  o d w o z ił do  je j 
p rz y ja c ió łk i n g  37-ą ęlicę?

—  W  p ie rw sz y m  d n iu  ś le d z tw a ?
—  T a k .
—  P a m ię ta m , ale...
—  N ie  p rz y sz ło  p a n u  n a  m yśl 

sp o jrz e ć  n a  a d re s  lis tu  z a n im  go  do  
s k rz y n k i w rzucono?

—  N ie m ia łe m  n a  to  c z a su  an i 
też  p ra w a .

—  W s z a k  m iss  M a ry  p is a ła  ten  
l is t w  pańsik iej o b ecn o śc i,

—  T a k .

u.
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Ciekawa afera wsksiewa. K R O N I K A .
Kto właściwie podpisał w eksel. K A L E N D A R Z Y K .

i
Francfsz-k Michalik, zam ieszka­

ły  w Zagórzu, od dłuższego czasu  
przemyśliwał nad tem, jakby tu w 
prędki, a łatwy sposób  zdobyć tro- 

' chę gotówki.
M yślał, m yślał, aż wymyślił.

'Kupił blankiet wekslowy na oOO 
zł. i sfa łszow ał dwa podpisy: Jana 
Federowicza, zam ieszkałego ŵ  S o -  
snow cu (Karpacka 1), i w łaściciela  
cegielni w Niem cach Franciszka 
M ichalskiego, którego pieczątkę nie­
wiadom o dotychczas, jaką drogą 

odbił na wekslu.
Z wekslem tym . Michalik udał 

, s ię  do biura inkasow ego niejakiego 
'Zientary w Dąbrowie, (P iłsudsk iego  
i 15) i chciał weksel zdyskontować 

za 250 zł. ,
Urzędniczka, załatwiająca Micha­

lika, zażądała lego w łasnego pod­
pisu, wtedy podpisał weksel nazwi- 

( skiem W ładysław  Cześniak.
W szystkoby się  było dobrze 

skończyło  i oszust dostałby pienią­
dze, gdyby nie ciekaw ość urzędnicz­

ki, która zapytała się Federowicza, 
czy weksel na sumę 500 zł. wy­
stawiał.

O czyw iście, że w iadom ość, o  
znajdującym się  w biurze in k aso ­
wym wekslu, Federowicz. przyjął z 
wielkiem zdziwieniem, oświadczając, 
że nietylko tego, lecz w ostatnich  
czasach, żadnych w ogóle weksli nie
wystawiał.

O  powyższym  wypadku zam el­
dowano policii, która rozpoczęła  
energiczne dochodzenia.

W ezwano w szystkie osoby, za­
m ieszane w tę aferę.

Federowicz i Michalski, stano­
w czo oświadczyli, że podpisy na 
wekslu są  sfałszowane.

Michalik natomiast, uporczywie 
zeznaie, że on wekslu nie wystawiał.

Niewiadomo, komu teraz wierzyć.
Faktem jednakże jest, że  zezna­

nie urzędniczki u której Michalik 
dyskontował weksel, grubo obciąża  
Michalika.

Styczeń

2
Środa

Dziś: M akarego  
Jutro: Daniela  
Wschód sioń ca  7.45 
Zachód ,  3.56

RADjO.
K A T O W I C E .

Środa 2 — stycznia.
15.45 Komunikaty polsk iego zw. -zrze­

szeń gosp . woj. śl.
Koncert z płyt gram ofonowych.

16.55 Komunikat dyr. poczt i telegr. 
17,10 Pogadanka z działu: „Ogrodnik
17.55 Wykład historii P olsk i.
18.— Transm. z W arszawy.
19.— Rozmaitości.
19.25 P ogadanka z działu: „G ospodyni 

śląs:za“.
19.56 S ygnał czasu z obserwatorium  

w arszaw skiego.
20.— Odczyt z cyklu: „Szkice z niwy 

polskie) S lą sk a “. •
20,50 Koncert wieczorny z W arszawy. 
22,— Transmisja komunikatu lotniczo- 

meieór. i PAT. z Warszawy.
22,— Transm isja muzyki lekkiej.
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nieszczęśliw y, nie odzyskaw szy przy­
tom ności, życie zakończył.

P o ż a r . Onegdaj o  godzinie 5
rano, we wsi M yszkow ice, gm. O- 
żarowice wybuchł pożar w zabudo­
waniach Jana Dobisza, Pastwą p o ­
żaru padła stodoła wraz ze zbożem. 
Straty wynoszą 5 tys. "zł.

Śledztw o prowadzi poiicia, gdyż  
zachodzi tu podejrzenie podpalenia.

K ra d z ież e  w S o s n o w c u , T eo­
filowi Ziembie, z  garażu przy ul. 
Teatralnej w Sosnow cu, skradziono  
koło od sam ochodu i różne n arzę­
dzia, wartości 750 zł.

Julianowi In gstcow i, Jasna 2, 
skradziono pasy skórzane, wartości 
291 zł.

Cukiernia R.
w  S o sn o w c u , K ościatna 1. T eł. 5-10.

przyjmuje 
w szelkie zamówienia 

w zakres cukiernictw a  
webo. lżące.

Nowy rodzaj oszustwa.
Ponabśerał ludzi i znikł, jak* kam fora.

Przed kilkoma m iesiącam i, po 
|  w si M ierzęcice i okolicznych osied - 
|  lach (powiat zawiercki) kręcił się  
} m ieszkaniec Zagórza W ładysław  
( Kucharski S zosow a  36), który p o ­

dając s ię  za urzędnika ‘ z  powiatu, 
f sp isyw ał wszystkich tych, którzy w  
- kasach rosyjskich pozostawiali sw o- 
{■ Je oszczędności.
.1 Kiedy zaciekawieni m ieszkańcy, 

j zapytywali s ię  pana »urzędnika«, na 
co mu jest potrzebny podobny spis, 
wtedy ten odpowiadał, że państwo 
rosyjskie chce uregulować ^ Polską  
w systkie długi, a ponieważ do dłu­
gów , jakie Posja winna P olsce, za- 

i liczają s ię  i długi, pozostaw ione  
przez licznych polaków w kasach  
rosyjskich, przeto i te długi też bę­
dą spłacone.

W iadom ość ta rozniosła się  bły­
skawicznie po całej okolicy.

Ktokolwiek miał jakąś sumę, po­
zostaw ioną w kasie rosyjskiej, c ie­
szy ł s ię  w duchu, że teraz będzie 
m ógł ze wszystkiem i procentami —  
bo tak zapewniał pan urzędnik —  
odebrać.

Chętnie też m ieszkańcy Mierzę- 
erna i okolic, przyjmowali w swych  
domach zwiastuna dobrej wiado­
m ości.

Każdy, kto został wciągnięty na 
listę, musiał składać na ręce pana 
»urzędnika« tytułem opłaty za »me- 
trykę« po 2 z ł.’

Ludziska, nie przypuszczając nic 
złego , zresztą suma niewielka, więc 
podejrzeń żadnych być nie m ogło, 
dawali chętnie po dwa zł., prosząc 
pana urzędnika, by postarał się  
przyśpieszyć odbiór pieniędzy.

Będąc w domu Elżbiety Barań­
skiej, we wsi Smainik, podczas za­
pisywania jei na listę kandydatów  
do odebrania pieniędzy, skradł 10 zł.

M inęło kilka tygodni i mieszkań  
cv Mierzęcina i okolic, napróżno o- 
czekiwali w iadom ości o sw ych o- 
szczędnościach.

D oszło  to wszystko do uszu po­
licji, która rozpoczęła poszukiwania 
do dżiś jednakże bez rezuit tu.

O szust m usiał się  przenieść na 
inny teren, gdzie zapewne dalej u- 
prawia swój niecny proceder.

U r o c z y s te  p o św ię c e n ie  i o~  
tw a r d e  kina „ W a w eP  w S o s n o w ­
cu. Wczoraj odbyło się uroczyste 
pośw ięcenie i otwarcie nowowybu- 
dowanego kina »Wawel« w S o s ­
nowcu.

O godzinie 9 rano, w kościele  
parafialnym została odprawiona przez 
ks. G ołaszew sk iego m sza święta, 
poczem przy udziale przedstawicieli 
m iejscow ego kupieclwa, rzem ieślni­
ków i licznie zebranej publiczności, 
dokonano poświęcenia kina.

Poza codziennem wyświetlaniem  
obrazów sala kina, która pom ieścić  
może 400 osób, będzie wynajmowa­
na na odczyty, koncerty it.p.

W łaścicielam i now ego kina są  
pp: Dusza i Rakowski.

Nowopowstałej placówce polskiej 
życzym y jaknajlepszego powodzenia.

Cukiernia R,
w Sosnowcu, Kościelna 1. Teł. 5-10.

Uprasza Sz. K lijentelę o wczesne  
zamówienia.

W hurcie specjalny rabat.

Przepowiednie pogody na rok 1923.
Styczeń  będzie um iark ow an i 

chłodny, dość m okry,m glisty z sihte- 
mi wiatrami i burzami. Dla spor­
tów zimowych nie będzie sprzyja­
jącym. Narciarze będą musieli uda­
wać się w ysoko w góry.

Luty będzie miał pogodę nad­
zwyczaj zmienną o  wvsokiej tem­
peraturze. C zęste wiatry dość silne, 
w ilgoć i pochmurne niebo.

Marzec odznacza sie również, 
zgodnie ze sw ą tradyc pogodą  
zmienną, burzliwą, al^ n - nazbyt 
wielkim chłodem. D ość silne za ­
chmurzenie i sk łonności do śn ie­
życ.

Kwiecień da nam kilka dni bar­
dzo pięknych, ale wiele wiatru i 
d ość niepewną pogodę. Tempera­
tura będzie wzrastać normalnie.

Mai cechować będzie ciepła po­
goda, przyjemne wiatry. W tym

m iesiącu opady będą minimalne.
Czerwiec w połow ie będzie pię­

knym, ale od l8  do 22 będzje chło­
dno.

Lipiec, obok września będzie 
oajpiękniejszym miesiącem lata. S to ­
sunkowo mało burz, trochę wietrznie 
dość ciepło, przez kilka dni upały.

Sierpień przyniesie znów sk łon­
ności do burz, silnych wiatrów po­
mimo to wićle pięknych upalnych 
dni, rzadkie zachmurzenie nieba.

Wrzesień, zupełnie jak w iipcu.
Październik suchy, dość nawet 

gorący miesiąc, atoli z  wiatrami.
Listopad. Znaczny spadek tem­

peratury, typowy m iesiąc jesienny, 
wiele opadów, silne wiatry i burze.

Grudzień będzie mroźnym, śn ież­
nym, przy umiarkowanej tempera­
turze kilka stopni poniżej 0°.

Wykonvw*

R o b o t '

Zakład S to  arskt Me&Sowo-Budowlany
Kz. DŁUBAKOWSK! i Syn

Na zam ówienia wszelkie prace w zakres sto ­
larstwa wchodzące, t. i. M E B L E  od wykwintnych 
do najskromniejszych, wyrób wszelkich RAM, T R U ­
M IEN, galanterii i L d.

Po cenach przystępnych i na dogodnych warunkach.
Sosnowiec, ul. Bracka Nr. 7-a i z błogiej fłr. 13.

m e b l e

b u d o w la n e

S y lw e s te r  w Z a g łę b iu . Z du • 
żym tupetem i w eso ło  żegnano w 
Zagłębiu stary rok. Bez wyjątku 
wszystkie lokale były przepełnione. 
Obok czystej siwuchy lał się  rów­
nież i szampan. Policja też miała 
trochę więcej niż zazwyczaj zajęcia. 
Ale cóż robić, tak się już utarło.

Sylw ester ma swoją' tradycję.
S p a c e r  o b łą k a n e g o . Wczoraj 

o godzinie 2 po południu w S o ­
snowcu jakić w średnim wieku męż­
czyzna, o twarzy wybladłej, drżący 
od zimna kroczył tylko w bieliźnie 
od strony ulicy Wawel na 5 go  
Maia w stronę dworca.

Przechodnie z przerażeniem o- 
miiali obłąkanego. Dopiero przy 
dworcu kolejowym zaopiekow ał się  
nieszczęśliwcem  policjant, odprowa- 

' dzaiqc go  do komisariatu.
W komisariacie stwierdzono, że 

jestto W ładysław Grudzień, który u- 
ciekł ze szpitala, znajdującego się  w 
miejskich barakach, ponieważ »chcą 
go  tam otruć«. Przy obłąkanym zna­
leziono za koszulą zawiniętą w chu­
steczkę książkę do nabożeństwa i 
dowody osobiste.

Po skomunikowaniu s ię  policji 
ze szpitalem chorego zpowrotem o- 
desłano do baraków.

T ra g ic z n y  w y p a d ek . Onegdaj 
na kopalni »Haiina« w Niwce miał 
miejsce tragiczny wypadek, który 
pociągnął za sobą śmierć m łodego  
robotnika.

Mianowicie 26 letni robotnik tej 
kopalni Jan Chwirust, podczas pod­
noszenia z ziemi stempla poślizgnął 
się tak nieszczęśliw ie, że upadf i 
doznał pęknięcia czaszki.

Przewieziony do ambuiatorjum.

Humorystyka.
T e ż  p o d  w;, ż k a . >

—  Pracuję u pana dyiektcra od  
lat dziesięciu, orzę za trzech, io też 
m uszę prosić o  podwyżkę.

— Podwyżki panu dać nic tro- 
gę, lecz niech mi pan wymieni tych, 
za których pan pracuje, a ohu ra­
zem  wydalę.

— Tatusiu? Jaka jest różnica 
m iędzy oszczędnością  a skąpstwem ?

— Zaraz ci to wytłom aczę. O ile 
ja zmniejszam swoje wydatki, m a­
musia nazywa to »oszczędnością«  
skoro obcinam wydatki mamusi, to 
wtenczas to się  nazywa »skąpslw o«

P odczas procesu, kucharz, które ­
mu za zm iażdżony m ały palec przy­
znano odszKodowanie w sum ie 25 
tys. franków, wyraża sw oje nlezado  
wolenie.

Zdziwiony sędzia zwraca sie doń 
z następującem zapytaniem: —  P m  
cież otrzym aliście królewskie wyna 
grodzenie —  pow inniście być za  
dowolfeni.

— Panie sędzio! Niech pan s ę ­
dzia weźmie pod uwagę, że moje 
życie jest złamane! Jestem przecież 
kucharzem.. Tym małym palcem  
próbowałem smaku polraw. C o  ja 
teraz pocznę?

Męska* logika.

— Jaktol W racasz z  knajpy o  
trzeciej rano i jeszcze s ię  śm iejesz?

— Ależ aniołku! N ie m asz racji 
gniew ać się  na mnie. M ówiłem ci 
przecież, że wrócę w cześnie — a 
chyba trzecia rano to nie jest p ó ź ­
na godzina —  hę?

W e p o c e  p o je d y n k ó w .

—  Panie Iko. Pan jest złodz.ejl 
szubrawiec! bandyta!! Jutro będę się  
bić z panem.

Pan Iko z o l im p ijsk im  s p o k o ­
jem: — ja, p r o s z ę  pana ,  biję s i ę  tyl­
ko, g d y  jestem  r o z z ł o s z c z o n y ,  a 
ty m c z a se m  p a ń sk ie  s ł o w a  w c a le  

. m n ie  nie w y trą c i ły  z  r ó w n o w a g i .

*
(On) — Ukochana, nie mów na- 

razie nikomu o naszych zaręczynach.
(Ona,. —  Ani myślę. Ale tej m ał­

pie Felce muszę się  przyznać. W y­
obraź sobie, że nie dalej, jak w c z o ­
raj mówiła mi, że niema na św ię­
cie takiego durnia, któryby da- rę  
nabrać na małżeństwo ze mną.

Dziwak.

—  Z tego Karola to dobry ga- 
gatek; całe noce spędza poza do­
mem.

— A czy jest żonaty.
—  Nie.
—  To rzeczyw iście dziwne, że 

nie nocuje w domu...



Oszczędny małżonek.

Ona: — Który kapelusz podoba 
ci się najwięcej?

On: - Ten, który masz na g ło ­
wie.

Dobra rada.

Życie  to  sen.
— Pomyśl pan sobie, dzisiejszej 

nocy śniło mi się, że pan pożyczył 
mi sto złotycht

— Co? Sto złotych? Ja nie 
jestem przecież krezusem! Zwróć 
mi pan natychmiast pieniądze!

W pewnern towarzystwie strasz-
' nie wydekoltowana dama odzywa 
( się do profesora medycyny:

Z  radości.

— Panie profesorze, zdaje mi 
się, że jestem zaziębiona.

— A to niech się pani częm- 
j>rędze) ubierze i położy do łóżka.

— Cóż u licha? Widziałem naj­
wyraźniej, że po moim strzale zając 
wywrócił koziołka...

— To z radości, że nie został 
trafiony.

(

DETAL

Wilia amerykanki składane,
Łóżka ozdobne rozbierane,
Łóżeczka dziecinne,
UMYWALNIE <
Wycieraczki metalowe różnych wielkości.

H U R T

ł METALOWE 
j> w różnych 

kolorach

„M ETALSPR ZĘT
SO SNO W IEC, UL. M ARIACKA  

(PO G O Ń) Nr. 5. Tel. 3-91.

Dogodne w arunki płatności.

f 0  Największe w Zagłębiu Najwjększc w Zagłębiu

S K Ł A D Y  F U T E R
L. G o ld sz te ln  I N. T e n e n b e rg

B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,  0
ul. Kołłątaja 14, l-sze piętro 3-go Maja 19 (via a vis dworca gł.) 

Telefon Nr. 140. Telefon Nr. 344.
X P O L E C A J Ą :  futra damskie I męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz

różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 
W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robotę, q 

w zakres kuśnierstwa wchodzącą.
Urzędnikom ulga w spłacie. Urzędnikom ulga w spłacie.

Budowa solidnego 
przedsiębiorstwa kupieckiego

Dzeczywiste przedsiębiorstwo kupieckie wznosi się 
K  z wielkich i drobnych kamieni budowlanych. Naj­
ważniejsze, że fundament jest silny i odporny, aby 
módz bezpiecznie na nim gmach postawić.

Organizacyjną budowę trwałego przedsiębior­
stwa kupieckiego wznosi się również z wielkich 
1 drobnych kamieni budowlanych. Najpewniejszym 
fundamentem jest kilka większych ogłoszeń, po któ­
rych kilka drobnych następować może. W jesieni 
i zima podwaliną pomyślnej konjuktury sezonowej 
są ogłoszenia

w  „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”

C u k ie rn ia  f i ,  H E Y A
w Sosnowcu, Kościelna 1. fet. 5-1!).

, p o l e c a  
w ie lk i wybór pierników  

na nadchodzące 
ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA

|  ©  % Sprzedaż na m iejscu i do tśomu ©  ©  % 

*©»,2©®a@ ®a®3$#®9»©®9S»««©eS

1 Sł

Ż O Ł Ą D E K -
to stróż zdrowia
regulują go i łagodnie przeczy szczają

Pigułki przeczyszczające
ze sfinksem '

Apteki W, B orow skiego  
Warszawa, jerozolimska 59

RESTAURACJA,
SKŁAD WIM i DELIKATESÓW §

i S I. W ILC ZY Ń S K I
DĄBROWA, 

ULICA 3-go MAJA Nr.

»»«-»»♦»■» »<>» ■» » » ♦ ♦

Warszawski zespół orkiestry 
z Jazbandam

-przyjmuje zamówienia na bale i zabawy 
towarzyskie. Będzin, hotel Bristol, pokój 25 

lub w  restauracji „C rista l".

Wista z beczki na litry.
REKLAMOWE W I N A  
lecznicze 1 s to ło w e , ko ­
n ia k i i w ó d k i p ie rw szo ­
rzędnych  firm . Ś w ieży 
tra n sp o rt h e r b a t y .  
G w arantow ane j dob ro ­
ci konse rw y , w łasne j 
fa b ryka c ji m a ryna ty , se 
ry . S iadzie, w ę d lin y , 

g rzyb y , czekolada, bo m b o n ie rk i

I
Najtańsze źródło zakupu!

Ubiorów damskich
z własnego wyrobu poleca

%
%
f
©

C H . Z  /  M C
S osnow iec, M od rze jow ska  9, i p.

Obsługa solidna. Ceny przystępna.

i  ©  §  Sprzedaż na m iejscu i de domu «  ©  $
® (S>

D R O BN E O G ŁO S ZE N IA .
--aSSSBGCSBESHSS

»»8e9e®®9e®eee»®3ie®9ee® Nauka i w ychow an ie .

w  Sosnowcu, Kościelna 1. Tel. 5-10.
p o l e c a  

niezrównanej dobroci torty, 
cukry, herbatniki 

po cenach możliwie niskich.

Chcesz otrzymać posadą?1 Mu­
sisz f

ukoficzyć kursy fachowe, korespondencyj­
ne profesora Sekuiowleza, Warszawa, Z<5- * 
rawle 42. Kursy wyuczają lisiownie: bu- > 
chalteril, rachunkowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowei, stenograffi, nau­
k i handlu, prawa, ka ligra fii, pisanin na  ̂
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, oraz 
gram atyki polskie!. Po ukorzeniu św ia­
dectw o  Z a d a ic ie  n ro s n ek td w

M l  O  D
pod gwarancją prawdziwy  

Cena obecnie zniżona
za 5 kg. zł. 13,50—3 kg. 11.25

N a jle p sze  g rz y b y  k re so w e  
ty lko  w s k l e p i e

Koziołkowa i JądryoRa
Sosnowiec, 3-go Maja 21.

^Stenograf PoiskF sięcznik
Ilustrowany, organ Instytutu Stenograficz­
nego — Warszawa, Krucza 26, wyuczaią- 
će ;o również listownie stenografii najdo­
skonalej — wychodzi, pótrocznie dwa zło­
te. Prospekty bezpłatne.

K upno i sprzedaż.

1 /  sprzedaje fabryka .U jejsce". Do-
TYC lliłfc . j azc| przez Ząbkowice iub W oj.
kowice.

N a jle p s z e
rumy, koniaki, likiery, wina lecz­
nicze, s lołow e i owocowe, śli­
wowice, starki, żytniówki i wód­

ki monopolowe
t y l k o

przy ulicy 3-go Maja 21 
w Sosnowcu.

P e rlm u te ra  U ltra m a ryn a  Jest bezwzględ­
nie najlepszą i najwydatniejszą farbą 

do b ie lim y, wapna i celów m alarskich 
Odznaczona na wystawach w Brukseli. 
Mediolanie i Paryżu złotym medalem. 
Wszędzie do nabycia. B iura fabryki Ch, 
Perlmuter, Lwów, Słoneczna 26.__________

Portret na gwiazdkę t
pocztówek wykonanych artystycznie za 
10 zł. w Zakładzie Nowoczesnej Fotografii 
.S tud jo “ w Sosnowcu, ul. 5-go Maja v is 
a vis Kościółka kolejowego.

Do sprzedania bilard KręgieUowy w d o ­
brym stanie. Wiadomość Dąbrowa 

Górnicza, ul. Legionów 89.

Z g u b io n e  dokum en ty .

Gwarantowanej dobroci
"M egro Józef zagubił ty mczasowe zaświad- 
I  ’  czenie na dowód osobisty wydane 
przez magistrat m. Sosnowca.___________

Konserwy, marynaty, sery, śle­
dzie królewskie, wędiiny, świą­
teczne pierniki, karmelki, czeko­

ladki

Marzencki Łdmund zguDit Kartę retestra- 
cyjną wydaną przez magistrat m. Sos­

nowca.

P
awtowsiu Józet zgubit KoiążKę wojstio- 
wa wydaną przez PKU. Sosnowiec.

M
— ty lko  w  sklepie —

Koziołkowa i Jędryczka

ttaś itam stdw  zguutt książaę Kasy 
chorych wydana w Sosnowcu.

R O Ż N E .

Sosnowiec, 3-go Maja 21.

Nasze babki, nasze matki 
1 my same używamy do 
pielęgnowania c ia ła  na­

szych dzieci tylko

Zawiadomienie.
Magistrat miasta Sosnowca zaw iada­

mia. że miejski podatek inwestycyjny na 
1928/29 r. oznaczony na przestanych w 
swoim czasie nakazach na podate.r od lo ­
ka li i na podatek od nieruchomości, zo­
stał zatwierdzony przez Minister. Spraw 
Wewnętrnych 19.XI 1928 r. N. 5490/2/28. 
Termin płatności wszystkich 4-ch rat — 
w styczniu 1929 r.

Vice Prezydent 
K. Jarża.

puder § mydto

B e b e - S z o f m a n a .

jdąc z Katowic późną guaziną zguuitem 
t  rewolwer systemu belgijskiego, kalibru 
6.35, za nr. 757509. Łaskawy znalazca ze­
chce zwrócić Sosnowiec, ul: Zamkowa 12, 
Jan Pabisek.

Wyżymaczki
żymaczek .Laura" Sosnowiec, Dekeria 15, 
wejście z podwórza I-sze piętro.

Druk, „Ezpras Zagłębie" Sosnowlac, ul. "I «atrc!ca fei, 4 '9* J


